
Wojskowe  Szkoły  Junaków  –  mało
znany  rozdział  najnowszej  historii
Polski

Gen. Władysław Sikorski  z  wizytą w Heliopolis,  w maju 1943,  zaledwie na dwa
miesiące  przed  tragiczną  katastrofą  w  Gibraltarze.  Źródło:  Archiwum  Muzeum
Orlińskiego – Album Kozińskiego.
 

Prof. Adam Czesław Dobroński

Muzeum Wojska w Białymstoku

Tom  napisany  przez  Henry  Radeckiego,  Polaka  mieszkającego  od  powojnia  w
Kanadzie, jest opracowaniem oczekiwanym i oryginalnym. Tytuł Młodzież Andersa
brzmi  nieco  tajemniczo,  ale  podtytuł  nie  pozostawia  wątpliwości.  Otrzymaliśmy
książkę o polskich szkołach junaków i młodszych ochotniczek, którzy wydostali się z
Rosji sowieckiej po zawarciu  30 lipca 1941 r. układu  Sikorski-Majski. Przeżyli oni
dramatyczny czas wywózek z domów rodzinnych, potem wegetowania na odległych
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obszarach imperium stalinowskiego, zmagań o przetrwanie. Po tak zwanej amnestii
zdołali dotrzeć do obozów wojsk polskich gen. Władysława Andersa i dzięki mądrej
decyzji przyszłego dowódcy 2 Korpusu Polskiego otrzymali szansę podjęcia nauki.
Mieli za dużo lat, by wyjechać do osiedli urządzanych dla dzieci i ich opiekunów
(głównie matek) w Australii, Indiach, Meksyku, Nowej Zelandii oraz w kilku rejonach
Afryki, ale za mało, by zasilić  „z marszu” oddziały wojskowe. Wojsko ich jednak
przygarnęło, pomogło w ewakuacji z „kraju niewoli”, zadbało o zrazu trudne, potem
znośne,  a  z  czasem  dogodne  warunki  bytowania,  stopniowo  także  o  kadrę
wykwalifikowanych nauczycieli i wychowawców, z większymi trudnościami również o
pomoce szkolne. Jedyne to było takie – unikalne – przedsięwzięcie w okresie II wojny
światowej, godne przypominania. Podobnie, jak jedyne na wielką skalę było tajne
nauczanie w okupowanej Polsce.

Naoczny świadek bitwy pod Monte Cassino, korespondent wojenny Wiktor Ostrowski
przekazuje  swoje  doświadcze-nia  młodym lotnikom z  Heliopolis.  Czerwiec  1944.
Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.

https://www.cultureave.com/wojskowe-szkoly-junakow-malo-znany-rozdzial-najnowszej-historii-polski/test-test-times-4/


Powstała sieć kilkunastu szkół: łączności – na ich absolwentów czekały niecierpliwie
oddziały  frontowe,  junackich  mechanicznych  –  najliczniejszych,  też  ściśle
powiązanych z wojskiem, w tym czterech gimnazjów i jednego liceum, młodszych
ochotniczek  –gimnazjalistek  i  licealistek  zasilających  Pomocniczą  Służbę  Kobiet,
Gimnazjum i  Liceum Lotniczego („Błękitni  chłopcy”) –  pozostającego pod opieką
dowództwa Royal  Air  Force (RAF),  Junackiej  Szkoły  Kadeckiej  –  wzorowanej  na
przedwojennym Korpusie Kadetów, z naciskiem na wiedzę i umiejętności wojskowe,
szkół  powszechnych  –  młodszej  i  starszej,  przygotowującej  chętnych  do  szkół
zawodowych i gimnazjów, Junackiego Gimnazjum Kupieckiego – kształciło młodzież z
myślą o zasileniu kadr handlowych w wolnej Polsce oraz innych jeszcze placówek i
kursów. Poza wymienionymi szkołami, którym Henry Radecki poświęcił oddzielne
rozdziały,  wspomnieć  należy  jeszcze  o  Junackim  Liceum  Drogowym,  szkołach
powszechnych  połączonych  z  zawodowymi  oraz  Gimnazjum Kupieckim i  Liceum
Pedagogicznym  dla  młodszych  ochotniczek.  Z  przyczyn  obiektywnych  nie  jest
możliwym  równie  dokładne  opisanie  wszystkim  tych   form  edukacji,  szkół
ulokowanych w różnych miejscowościach, często reorganizowanych, otwieranych i
zamykanych w różnych latach, zainicjonowanych jeszcze na południu ZSRS (Karkin
Batasz, Guzar i Kitabu, Kermine, Wrewskoje).

Szkoły junaków i młodszych ochotniczek wykazywały się ambicjami i osiągnięciami w
zakresie zdobywania wiedzy, przygotowywania wychowanków do służby wojskowej,
kreowania wydarzeń kulturalnych, organizowania zajęć pozaszkolnych i  zawodów
sportowych,  pożytecznego  i  przyjemnego  zarazem  spędzania  czasu  wolnego,
poznawania atrakcyjnych okolic i starożytnych zabytków. Starano się możliwie jak
najlepiej,  opieką  niemal  matczyną i  ojcowską otoczyć  ofiary  wojny.  Wzruszają  i
dzisiaj opisy przejawów patriotyzmu w warunkach stałej tęsknoty za wolną Polską,
komplikującej  się  sytuacji  politycznej  w  świecie,  narastającego  niepokoju,  co
przyniesie  jutro.  Szkoły  junackie  mogły  na  Środkowym  i  Bliskim  Wschodzie
realizować założone cele,  pomagały im w tym rozliczne organizacje (przykładem
ZHP, „Sodalicja Mariańska”), zrozumienie i życzliwość wykazały władze brytyjskie.
Młodzi z radością witali przedstawicieli Rządu Polskiego i Wojska Polskiego, osoby
duchowne,  gości  budzących  nadzieję  w  sercach,  opowiadających  o  ukochanej
ojczyźnie.  Sami  zaś  wzbudzali  sympatię  wśród  miejscowej  ludności  cywilnej,
zadziwiali swą dzielnością, uczynnością, głęboką wiarą. To oczywiste, że pojawiały



się i rozliczne trudności, dochodziły także złe wieści, odzywały się dokuczliwości
sieroctwa, nawroty chorób.

Henry Radecki postarał się, by zawrzeć w swym tomie bogaty zestaw faktów, co nie
było ani łatwe ze względu przede wszystkim na braki źródeł, zaginięcie skrzyń z
dokumentami przejętymi przez władze brytyjskie. Autor powracał wielokrotnie do
najważniejszych  jego  zdaniem  danych  liczbowych,  dat  i  nazwisk,  schematów
organizacyjnych i  wniosków. Czynił  to kierując się pragnieniem, by czytelnicy w
Polsce dobrze zapamiętali niezwykłe dzieje wyjątkowych szkół, wczuli się w tamte
realia i marzenia, radości i smutki. Radecki dodał – co bardzo ważne – oryginalne
oceny i szacunki, które częściowo różnią się od dominujących w Polsce.  Ale i w kraju
utrzymują się przecież rozbieżności, na przykład odnośnie liczby obywateli II RP (nie
tylko  narodowości  polskiej)  wywiezionych  w latach  1939-1941 przez  okupantów
sowieckich,  także  procentowych  szacunków  osób  zmarłych  i  zaginionych  na
„nieludzkiej  ziemi”.  W  trakcie  prac  redakcyjnych  postanowiliśmy  pozostawić
niektóre terminy utrwalone w środowiskach emigracyjnych (przykładem kampania
wrześniowa 1939 r.), jak najmniej ingerować w styl narracji autora, w pierwotny
układ książki.



Wizyta zespołu teatralno-kabaretowego w Heliopolis.  Źródło:  Archiwum Muzeum
Orlińskiego – Album Kozińskiego.
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Niespodziewany wylew Nilu zatopił obóz w Heliopolis. Ucierpiały namioty sypialne,
ale uratował się dwupłatowiec. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.
Tom ten ma charakter monografii, ale jest jednocześnie i dokumentem, powstawał
długo i sądzę, że pozostanie ostatnią publikacją napisaną przez polskiego junaka
czasów  II  wojny  światowej.  Autor  utrzymywał  przez  dziesięciolecia  więzi  z
koleżankami  i  kolegami  z  opisywanych  szkół,  prowadził  ofiarnie  poszukiwania
materiałów, gromadził pamiątki historyczne. Pisząc książkę wykorzystywał zebrane
relacje  i  odnalezione  dokumenty,  opracowania  (głównie  emigracyjne)  i  artykuły
prasowe,  także jednak wplatał w tekst własne refleksje. H. Radecki dołączył do
junaków w kwietniu 1942 r.,  przebył szlak od opuszczenia Związku Sowieckiego
przez Persję (Iran), Palestynę do Egiptu. Nie powrócił do Polski, za to aktywnie
uczestniczył w życiu emigracji i nadal opiekuje się „Pokojem Andersa” w Wawel Villa
w Mississaudze, części wielkiego Toronto. To tam zrodziła się przed rokiem myśl
wydania tej książki przez Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie we współpracy z
Muzeum Wojska w Białymstoku.

Absurdem byłoby streszczanie zawartości Młodzieży Andersa, natomiast chciałbym
wskazać na wydane w Polsce  opracowania dotyczące szkół junackich. Było ich nie
tak wiele, często nie obejmowały wszystkich wątków, ale warto po nie sięgać. Żyjący
w kraju byli uczniowie i wychowankowie szkół junaków i młodszych ochotniczek też
w miarę  możliwości  podtrzymywali  kontakty  między  sobą,  co  stawało  się  coraz
łatwiejsze od lat siedemdziesiątych XX stulecia. Ich dzieje wplotły się w legendę
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, ta nabrała blasku po 1989 r.

Z pozycji najdawniejszych, wydanych jeszcze w PRL, należy wspomnieć opracowanie
Tadeusza Bugaja: Obozy i szkoły junackie dla młodzieży polskiej na obczyźnie w
latach 1941–1947  („Prace Karkonoskiego Towarzystwa Naukowego” 1979, nr 13)
oraz  Witolda  Lisowskiego:   Polskie  korpusy  kadetów  1765-1956.  Z  dziejów
wychowania” (Warszawa 1982 r.; tenże autor opublikował artykuł o kadetach na
łamach „Wojskowego Przeglądu Historycznego”, 1987, nr 3).  Znacznie szerzej temat
swej książki zakreślił Jan Draus: Oświata i nauka polska na Bliskim i Środkowym
Wschodzie 1939–1950 (Lublin 1993). Mniej lub bardziej rozbudowane informacje o
szkołach junaków i młodszych ochotniczek podawali autorzy monografii Polskich Sił
Zbrojnych na Zachodzie, a przykładem może być tom Piotra Żaronia: Armia Andersa
(Toruń 2000). Materiał o szkołach junackich w Nazarecie i Barbarze zawiera także



album Tułacze dzieci (Warszawa 1995).

Uczennice  Gimnazjum Kupieckiego  witane  przez  dyrektora  oddziału  banku PKO
(Pocztowa Kasa Oszczędności)  w Tel Awiwie. Hebrajski napis świadczy, że bank
służył  przedwojennym  polskim  emigrantom  żydowskiego  pochodzenia.  Źródło:
Archiwum  Muzeum  Orlińskiego  –  autor.
W 2001 r. ukazał się pierwszy z trzech tomów o wspólnym podtytule: Szkolnictwo i
oświata polska na Zachodzie w czasie II wojny światowej. W tym inauguracyjnym
tomie: Przez burze pod wiatr (red. T. Zaniewska, Białystok 2001) znalazły się między
innymi teksty: Adama Czesława Dobrońskiego o Junackim Gimnazjum Kupieckim, 
Marii  Radomskiej  o  szkole  junaczek  i  szkołach  młodszych  ochotniczek  w Armii
Polskiej  na  Wschodzie  a  także  Stefanii  Walasek  o  dziejach  szkół  na  Bliskim i  
Środkowym Wschodzie oraz  w Afryce (zarys problematyki). Tom następny: Światło
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wśród burzy (red.  T.  Zaniewska,  N.  Pospieszny,  Z.  Stankiewicz,  Białystok 2004)
zawierał artykuł A. Cz. Dobrońskiego o III Junackiej Szkole Mechanicznej i przedruk
artykułu W. Lisowskiego o Junackiej Szkole Kadetów (1942-1948). Natomiast tom III
nosił  tytuł:  Nauczyciele-uczniowie.  Solidarność  pokoleń  (red.  T.  Zaniewska,
Warszawa 2007) i pomieścił artykuły: A. Cz. Dobrońskiego o obozach letnich dla
młodszych  ochotniczek  oraz  Ewy  Romanowskiej  o  rozwoju  sportu  w  polskich
szkołach junackich na Bliskim Wschodzie w świetle kronik „Junaka”.

W  2007  r.  w  nr  32  „Zesłańca”  (kwartalnik  ZG  Związku  Sybiraków)  Wojciech
Narębski  opublikował  tekst:  Generał  Władysław  Anders  –  opiekun  młodzieży
żołnierskiej, a M.  Radomska:  W 65. rocznicę rozkazu gen. Władysława Andersa o
utworzeniu szkół  junaczek i  junaków w ZSRR.  Rok później  ukazała się  pozycja:
Polskie dzieci na tułaczych szlakach 1939-1950 (red. J. Wróbel, J. Żelazko, Warszawa
2008).

Pamiętna wizyta: Polki z Amerykańskiego Czerwonego Krzyża przyjechały z darami
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dla młodzieży, przywożąc ręczniki, skarpetki i słodycze. Heliopolis, kwiecień 1944.
Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.
Za cenne, ostatnio wydane książki, można uznać opracowania między innymi Jacka
Pietrzaka: Polscy uchodźcy na Bliskim Wschodzie w latach drugiej wojny światowej.
Ośrodki,  instytucje,  organizacje  (Łódź  2012);  Marka  Ney-Krwawicza:  Na  pięciu
kontynentach. Polskie dzieci i młodzież na tułaczych szlakach 1939–1950 (Warszawa
2014);  Edyty Sadowskiej  i  Beaty Urbanowicz:  Edukacja historyczno-kulturalna w
szkołach  junaków  i  młodszych  ochotniczek  (1941–1948)  (Częstochowa  2015).
Przybyło również artykułów, w tym na tematy wykraczające poza oświatę junaków i
młodszych  ochotniczek,  czyli  o  szkołach  działających  przy  3  Dywizji  Strzelców
Karpackich  („Szkoła  Karpacka”)  i  5  Kresowej  Dywizji  Piechoty  oraz  kursach
maturalnych dla żołnierzy oraz ochotniczek z Pomocniczej Służby Kobiet, a także o
szkołach  dla  młodzieży  polskiej  powstałych  po  wojnie  we  Włoszech  i  Wielkiej
Brytanii.

Można mieć nadzieję, że odnajdą się jeszcze materiały źródłowe do dziejów szkół
junackich w archiwach, muzeach, zbiorach prywatnych i to zarówno w Polsce, jak i w
środowiskach emigracyjnych. W zasobach Instytutu Polskiego i Muzeum Sikorskiego
w  Londynie  znajdują  się  dość  liczne  dokumenty,  kroniki  i  relacje.  H.  Radecki
korzystał  z  tych  zasobów,  starałem się  i  ja  je  penetrować,  a  wysiłki  te  należy
kontynuować.  Przykładowo  wskazać  można  na  kronikę  z  I  Letniego  Obozu
Wypoczynkowego  dla  Szkół  Junackich  w  Sidi-Bishr  (przedmieście  Aleksandrii),
zorganizowanego latem 1944 r. (sygn. C.388). Umieszczono w niej kopię listu gen.
W. Andersa z 22 lipca:

Zakończyliśmy zwycięską bitwę pod Ankoną, bijąc się o nią biliśmy się o Polskę.
Wierzymy, że pomimo wszystko wykończymy w rezultacie choć kolejno wrogów
naszej Ojczyzny…



Szczęśliwi,  już prawie junacy.  Źródło:  Archiwum Muzeum Orlińskiego –  Junacka
Szkoła Kadetów.
Generał podziękował „kochanym Dzieciom”  za „tak bardzo drogą” dla niego  pamięć
i za listy. Ciekawe są opisy obozów letnich młodszych ochotniczek urządzonych w
1945  r.  w  Atlicie  koło  Hajfy,  Barbarze,  Jerozolimie,  Nazarecie  i  w  Ośrodku
Uzdrowieńczym w Tyberiadzie (turnusy lecznicze). Stacja Uzdrowieńcza dla uczniów
powstała w lutym 1943 r., posiłki wydawano tu pięć razy dziennie, przeprowadzano
badania lekarskie, obowiązkowe było leżakowanie, wyjeżdżano na kąpiele zdrowotne
siarczane i solankowe. Wychowawcy zapoznawali młodzież z dziejami Ziemi Świętej,
prowadzili  zajęcia z geografii  i  historii  Polski.  Każdy kolejny turnus prezentował
przedstawienia teatralne, podtrzymywano więź z osobami duchownymi z okolicznych
parafii i  zakonów, powiększał się księgozbiór biblioteki, pięknie prezentowała się
świetlica (sygn. C 309).

Powstaje pytanie, co można jeszcze zrobić, by skuteczniej spopularyzować szkoły
junackie, dowieść ich wyjątkowości? Najłatwiej byłoby opracować i wydać album z
uwzględnieniem przynajmniej najważniejszych typów szkół, pokazaniem warunków
w jakich one pracowały, zajęć nie tylko szkolnych, składu osobowego kadry i grup
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uczniowskich.  Utrudnieniem  w  tym  dziele  będzie  fakt,  że  znaczna  część
zachowanych fotografii  nie  została  dokładnie opisana,  różna jest  też  ich jakość.
Bardziej pracochłonnym zadaniem będzie zestawienie najważniejszych dokumentów
do dziejów szkolnictwa polskiego na Środkowym i Bliskim Wschodzie. Czy można
jeszcze liczyć na odzyskanie wspomnianej,  utraconej  dokumentacji  z  41 skrzyń?
Okaże się to po dodatkowych kwerendach w archiwach brytyjskich. Do wspomnień
wydanych już drukiem trzeba dodać relacje przechowywane w archiwach i zbiorach
prywatnych, ale czy to wystarczy na napisanie tomu o dalszych losach „młodzieży
Andersa”, ich adaptacji w różnych krajach  świata, również w Polsce? Autor takiej
publikacji musiałby postawić pytanie, na ile wiedza zdobyta w szkołach junackich
pomogła wychowankom w ich życiu dorosłym, w ich karierach zawodowych. Jeszcze
trudniejsze  pytanie  brzmi:  czy  programy  nauczania,  zwłaszcza  realizowane  w
omawianych szkołach pod koniec wojny i po jej zakończeniu, były dostosowane do
zmieniającej się rzeczywistości politycznej, która praktycznie zamknęła junakom i
młodym ochotniczkom drogę  do  Polski?  Bardziej  jednoznacznie   wypada  ocena
wysiłków kształtowania charakterów tej  społeczności,  jej  postawy patriotycznej  i
obywatelskiej. Tej kwestii wiele uwagi poświęcił również H. Radecki.



Wpis gen. W. Sikorskiego do kroniki młodych lotników. Źródło: Archiwum Muzeum
Orlińskiego – Błękitni chłopcy.
Apetyt  rośnie  w  miarę  jedzenia.  Podziękujmy  autorowi  za  jego  cenne  dzieło,
przeczytajmy je starannie i miejmy nadzieję, że po upłynięciu 70 lat od zamknięcia
tej pięknej karty oświaty polskiej będą kontynuowane badania nad szkołami junaków
i młodszych ochotniczek. Trzeba koniecznie dołożyć starań, by trwale upamiętnić
pokolenie „młodzieży Andersa”. 

Fotografie pochodzą z książki „Młodzież Andersa”.

 

Posłowie  prof.  Adama  Dobrońskiego  do  książki  Henry  Radeckiego  „Młodzież
Andersa.  Wojskowe  Szkoły  Junaków  1941-1947”.
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